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Propaganda Podhala.
Ze wzmianki ,  umieszczonej  w Podhalance ,  d o ­

w i a d u j e m y  się, że z inicjatywy gospod a rz a  Ska lnego  
P o d h a la ,  p. Starosty Korniaka  powsta ło  Towarzys two 
P r o p a g a n d y  Podhala ,  z cent ra lnem biurem informa- 
cyjnem .przy  s am orządz ie  powia towym w N u w y m  Tat-  
gu i t ak i emiż  b iurami  w poszczegó lnych  ośrodkach  
le tn i skowych,  więc i w gm ina ch  le tniskowych.

Z og ło szo n eg o  p rog ram u  działalności  Twa widać, 
źe p. Staros ta  w ten s p osó b  nietylko s tawia  całą rzecz 
n a  właśc iwym gruncie,  — lecz bez wyją tku,  o b e j m u ­
jąc  w opiekę '  ruch le tn iskowy całego Ska ln ego  P o d ­
ha la  (piszę „Skalnego"  bo pono  dziś i Kraków na 
Po d h a lu ,  a po dh a la n in  i ten co hal nie widział) ze Sp i ­
szem i Orawą,  —  otoczy na równi z po tężnemi  o ś r o d ­
kami uzdrowis kowemi  i nasze b iedne  wsie w y s o k o ­
górskie, dla k tórych ruch turystyczny,  le tniskowy,  n a r ­
ciarski, —  to dziś  jedyny ratunek.

„Miedze zbliżają się ku sobie niepostrzeżenie* 
jak wskazówk a  czasu,  sk ibami  łączą się, zwierają,  na- 
koniec zwarły się w je d n o  zbite pasmo .  Jak  ok iem 
d o jrze ć : miedze,  miedze i miedze ,  bez met,  bez k o ń ­
ca, bez  granic.

Nik t  nie dojrzał  kosmate j  g łowy w okienku ni­
skiej cha łupiny  podleśne j  —  nikt nie n a p o ł.kał szk la ­
n y c h  oczu zapa t rzonych  w przysżtosć. . .  nikt".

T a k  pisał  o wsi podhalańsk ie j  śp. Wł. Orkan 
w  swych „Planetach" ,  kie przyszedł  nad  „urwisko".  
Taki był wyrzut  naszego  poety i j ego góral skiego 
serca,  kie w id z i a ł 'n ę d z ę  w cha łupinie podleśnej .

Cz yż by j e d n a k  dojrzano te szk lane x z y  ?
G d y  czytam cele i środki  F.p-w. P ro p a g a n d y  P o d ­

hala, ogłoszone w Pod halance ,  w o p r acow anym  p ro ­

gramie  działalności  T-wa,  przy współudz ia le n ie ty lko 
znanych i wybi tnych organiza torów w zakresie p ro ­
wadzenia  tych wspania łych  podhalańsk ich  o ś r o d k ó w  
uzdrowiskowych,  potężnych instytucyj  spo łecznych ,  
lecz i przedstawiciel i  gm in  letni skowych —  zdaje mi  
się, że doj rzano  i te szklane  oczy, zapa t rzone  w przy­
szłość.  —

Nie wątpię też, że z chwilą,  kiedy p ro p a g a n d a  
Podhala  zainicjonowana  przez p. Starostę K omink a  
uzyska  przez życzl iwą i bez in te resowną współpracę  
n ietylko wymienionych  instytucyj ,  lecz wszys tk .ch  
ludzi  dobrej  woli,  pe łne  poparcie —  nasze  aczkolwiek  
skalne,  Tęcz przepiękne  Podh ale  się dźwignię,  s tan ie  
się naszą  prawdziwą du mą ,  bo letniskiem i uzd ro wi­
skiem wzorowem,  a wieś podha lańska  nie stanie n a d  
urwiskiem.!1

Będąc  dotą d  zdała od m e g o  Podhala ,  j e ż d ż ę  
jednak  ostatnio rok rocznie pod  Tatry.  P r z y g lą d a m  
się więc z daleka  i z busk a  ruchowi le tn i sk ow em u 
no  i dotychczasowej propagandz ie  Podhala .

Gdy  cofniemy się kilkadziesiąt  lat wstecz,  w i ­
dz imy,  źe p r o p a g a n d ą  dla zdrojowisk na S k a ln e m  
Podhalu ,  były przedewszystk iem źródła z wo dą  c u ­
downą,  która przywracała zdrowie kuracjuszom.  Więc  
jechali  tam do tych wód s ławnych przedewszy s tk ie m 
chorzy dla pora towania  zdrowia,  kierowani  tam przez 
lekarzy,  znających wartości lecznicze ź róde ł rabczań 
skich, czy szczawnickich i kl imatu górskiego w tych- 
pięknych,  górskich zdrojowiskach.

Zakopa ne  przed 50 laty —  to wieś, zakopana,  
pod  Giewontem.  Droga  z N ow ego  Targu  do  Z a k o p a n e ­
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g o  gminna ,  mosty na Dunajcu  na  drewnianych  koby-  
l icach —  Mimo  to Zakopane  było już znane.  Któż 
prowadzi ł  wówczas  propa ga ndę  Zako pane go  — T a t r ?  
M ó w ią  za mnie naz w is ka :  Tytus  Chałubiński ,  Dr. 
Baranowski ,  Ks. Stolarczyk,  Eljasz Radzikowski  i wielu 
wie lu  innych naszych przyjaciół ,  a wreszcie literaci, 
poeci ,  którzy cuda przyrody tatrzańskiej  opisując — 
roznosi l i  hyr  po z iemiach polskich o naszych górach,  
więc i o Zakopane m.

W owych czasach,  tak kuracjusz przybywający  
d o  uzdrowiska jedynie  dla pora towania  zdrowia,  jak

Praca w  Ogniskach
(Dokończenie. )

Wprawdzie  kłopoty  f inansowe do kucza ją  wszys t ­
k i m  Ogn is k o m  jednak nie usta ją  one  w pracy,  lecz 
z  wiarą w lepszą  przysz łość  szuka ją  sp o so b ó w  rozwią­
zania  tych trudności .  (W związku z tern poda ję ,  że 
O g n i s k o  w Radziechowach nabyło apara t  f i lmowy 
i dyn am o ,  zaciągając z tego pow odu  dość znaczne 
zobow iązania  i obecnie z powodu braku gotówki  na 
s p ł a t ę  wierzytelności  —  tembardz ie j ,  że ma jeszcze 
zaległośc i w związku z bu d o w ą  dom u lud owego —  
pragn ie  je odsprzedać,  Gdy by  zatem któreś Ognisko  
chc ia ło  tern aparat  zakupić lub wypożyczyć za opłatą,  
niech się por ozu mi e  z Zarządem Głó wnym lub wpros t 
z Ognis k ie m w Radziechowach koło Żywca).

Ogniska  poza Pod ha lem wykazu ją  również dużo 
żywotnośc i ,  s tawiając sobie za zadanie — jak pisze 
p .  Łaś,  sekretarz Ognisk a  w Hol ihradach,  „skupić 
wszystkich tutejszych górali i czuwać nad tern, by 
;nie zatraciły się nasze zwyczaje i obycza je  i wspierać 
iradą tych Podhalan ,  którzyby chcieli tu się osiedlić".

„Inicjatywa założenia Ogniska  — pisze p. dr- 
W . Bryniarski  ze świeżopowsta łego  Ogniska  w Poz > 
maniu —  zrodziła się z t ęsknoty  za naszemi  g i r a m i  
proporc jona ln i  do odległości ,  oraz chęci p r z y s p o r z e ­
n i a  nam tutaj na tym, że tak powiem,  obcym terenie> 
przy j em noś c i ,  wynikających z pracy O gn isk a  dla dob-  
ira Podhala ,  nie  wyłączając wza je m ne go  udzielania 
s o b i e  oparcia duc how eg o  czy materja lnego ,  np. zna j ­
d u j ą c y m  się tutaj ak ad em ik o m ,  poc hodzącym  z n a ­
szy ch  stron".

R ośniem y więc liczbow o, rośniem y i na duchu 
i  b ędziem y się dalej rozwijać, bo sercem czerpiem y  
s i ły  z granitowej naszej ziem i.

O becnie czas nam ugruntować się form alnie, bo 
c h o ć  istota rzeczy leży  w duchu, który nas ożywia  
ąednak konieczna jest w organizacji także forma ze ­
w nętrzna. —  W iele ognisk  nie nadesłało jeszcze  d o ­
k ład n ego  wykazu członków  —  nie w szystkie prowa­
d z ą  dokładny rejestr, w iele też jest takich, które nie

i ci entuzjaści ,  mi łośnicy Ta tr  i przyjaciele góral i  t a ­
trzańskich,  p rzybywający  furkami do  Za k o p a n e g o  
w czasach,  kiedy na Chramcówkach  słychać było j e ­
szcze turliKame dzwo nków — p ro p a g a n d y  w zn acze ­
niu dzisie jszym nie potrzebowali .  Wystarczała pierw- 
wszym św iadom ość  skuteczności  wód leczniczych 
i gó isk iego  powiet rza,  a d rugim umiłowanie  gó r  i ich 
przyjaciół ,  góral i  t a t rz ańsk i ch ;  nie zraził ich p r \ m i -  
tyw wsi, prostota życia górala.

(C. d. n.)

Związku Podhalan.
m o g ą  ściągnąć wkładek cz łonkowskich,  lub o t rz y m u ją  
tylko od niewielu.  Jes t  to sprawa wprawdzie  dość  
przykra i t rudna,  j ed nak  wkładki trzeba ściągać k o ­
niecznie,  po  pie rwsze,  aby  zyskać choć parę groszy  
na pot rzeby  Ogniska ,  powtóre  dla tego ,  że przez  to 
bardziej  się wiąże cz łonków z Ogni sk ie m ,  bo każdy,  
kto wpłaci parę groszy jako  wkładkę ,  czuje się w pra 
wach i obowiązkach  członka i bierze żywszy hdział  
w pracy organizacyjnej .  Wysoko ść  zresztą wkładki  
ustalają Ogniska  same,  nie jes t  to więc kwota,  na któ- 
rąby się zdobyć  nie było m o ż n a  — a dobra sprawa 
zwykle w ym aga  ofiar choćby  skromnych.  Po za t em  
należy urządzać  jak najczęściej  zebrania i pogadank i  
i zawiadamiać  o nich wszystkich członków,  a ze wszys t ­
kich posiedzeń pisać choćby krótkie protokóły.  Byłoby 
również po ż ą d a n e m ,  by ogniska  prowadziły p ew nego  
rodzaju kronikę,  notując  w niej nietylko zdarzenia  p o ­
zostające w związku z życ iem Ogniska ,  lecz- d o t y ­
czące całej wsi. Kroniki takie są np. w C z e c h o s ł o ­
wacji p rowadzone  w każdej  miejscowości  na skutek 
rozporządzenia rządowego.  Dążyć  też na leży do z a ­
kładania sekcyj kobiet  i wciągania do pracy społeczno-  
obywate lskie j  jak największej  l iczby kobiet.  M łodsi 
członkowie Ognisk  powinni  tworzyć  sekcje sportow e, 
w których p i e lęgnować  na leży zwłaszcza lekkoatle ty­
kę i gry ruchowe a w zimie narciarstwo.  Niektóre 
Ogn is ka  mają  też moż noś ć  stworzenia muzyki  góra l ­
skiej —  a wszystkie dążyć  winny do s tworzenia  chó­
ru —  choćby tylko dwu g łosowego —  Kończąc te 
uwagi, dziękuję serdecznie wszys tk im O gn is k o m ,  które 
nadesłały żądane wykazy,  a w szystkie inne (także 
m iejskie) proszę o dopełnienie tej form alności w naj­
bliższym  czasie. Szczęść Boże w dalszej pracy !

Na posiedzeniu  Zarządu g łów n ego  w Krakowie 
w dn. 19 maja br. po om ów ieniu pracy w O gniskach  
Zw. Podh. poruszono sprawę nawiązania ściślejszych  
w ęzłów  m iędzy O gniskam i a Zarządem G łów nym . 
Podniesiono też, że O gniska odczuwają brak regula­
m inów , któremiby się kierowały obok statutu. W kaź-
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d y m  razie uz nano  za konieczne ,  b y  w na jbl iższym 
czas ie  udziel ić o g ni skom  wskazówek,  co mają  robić.

W rezultacie pos ta now ion o pudziel ić  Podh ale  
n a  re jony i poprzydz ielać  je cz łonkom Zarządu  G łó w ­
n e g o  do odw iedza nia  w czasie wakacyjnym.

Regu lami n  dr ukowany już jest  wyczerpany ,  ale 
p o s t a n o w io n o  pos ta rać  się o wydanie  drugie,  które 
m o ż n a  będzie nabyć  w Zarządz ie G łó w n y m  za zwro ­
tem  własnych kosztów.

Co do  wskazań  k ierunku i rodzaju pracy w O g n i ­
skach ,  to m us im y zgóry zaznaczyć ,  że tutaj  na  nic się 
n i e  sp rzyda  udz ielanie rycza łtowych i szab lonowych 
rad i wskazówek.  Każda wieś i każde  ognisko  ma 
swoje  własne  po trzeby  i bolączki ,  dla k tórych z a s p o ­
kojen ia  i uleczenia musi  dobierać  odpow iedn ie  środki 
i sposo by .

Po  łych uwagach  sądz imy,  że j e d n y m  z , w a r u n ­
ków rozwoju O gni ska  b ę d ą  częste wspó lne  ob ra dy ,  
wspólne 'czytanie  Gaze ty Podh. ,  s tworzenie bibl joteki  
Ogniska ,  zo rganizowanie  orkiestry,  s tworzenie cho ru  
zespołu ama torsk ie go ,  klubu spor towego,  u rządzanie  
zabaw ludowych,  podjęcie myśl i  zbudowan ia  d o m u  
lud owego i tp.

Ze sp raw o zd ań  poszczegó lnyeh  Ognisk ,  które 
wyżej  p rzytoczyli śmy,  m o ż n a  się też wiele na uczyć  
i dowiedzieć,  j ak  się O gn isk a  zależnie od  miejsc? 
zabierają do  pracy.

Na najbl iższą przysz łość  radz imy  za in te resować  
się pr zemi aną  wsi na letnisko —  a to może  się s tać 
zb iorowym wysi łkiem Ogniska .

J.  Ols zowski  J .  Zach em sk i .
Szehretarz Prezes.
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Rew ja regjonalizmu w  N ow y Sączu.
(Wrażenie z uroczystości  Orkanowskich j

Rozkwieci ło się przed kapl icą szkolną  i g m achem  
„ S o k o ła 11; myśla łbyś ,  że barwne  maki,  bławaty i leluje, 
w zieleń liści p rzybrane ,  rozkwi tły naraz na ulicy...

Zdziwieni  p rzechodnie  przystawali  g rupami ,  dz i ­
wiąc  się o n e m u  nieczęsto s p o ty k a n e m u  w Sączu wi­
dokowi .  A  to ino śwarne  dz iewuchy i śmiźni  chłopcy 
zjechali  tu z całego powia tu  a nawet  z dalsza,  by 
o d d a ć  hołd wie lkiemu poecie Po dhal a  i gór.  A p r z y ­

jechali  wesoło,  strojnie,  wybryzowani ,  aże oczy rwały 
te kwieciste spódnice,  te zgrabne,  pac iorkami  wyszyte  
gorsety,  te podegrodzkie  „bukicie11 ( spodnie  g r a n a t o ­
we, wyszywane),  kaba ty i sukm any,  te góralskie se r ­
daki i parzenice (bo i góral i  prawdziwych nie brakło!)  
Nie było chyba nikogo,  ktoby  se nie rzekną! w d u ­
szy : „Jakie to piękne" ! ktoby me pomyśla ł  ze s m ę t ­
kiem ok ru tny m : „Jakże  żal, że to aż tak iego trza

JAN BIELATOWICZ.

R R B K f l  i O K O L I C E
(SZKIC KRAJOZNAWCZY).

IV.

Na zewnątrz  kościoła zna jduje  się rzeźba  Chry- 
rtusa u k r zyż ow anego  z Ma tką  najświętszą,  św. Ja n e m  

i Marją M a g d a le n ą  u s tóp  Jego .  Rzeźba  cudami  s ły­
nąca, na tch nio nego  dłuta,  bliżej n ieznanego ,  czczona 
test z szczególn ym pie tyzmem przez lud, znoszący 
kwiaty pod  s top y  Chrys tusowe.  W kościółku odprawia 
się  dwa razy  w roku na boż eńs tw o  na  odp u s t  Drzewa 
Krzyża Świę tego 5 maja  i 14 września.  —  Kościół  
wtoczony jes t  ni szczejącym murem.

N a  Święty Krzyż przez Krzywoń (717 m.) p r o ­
wadzi a ro g a  P. T. T. Na  s tokach Krzywonia miało 
być zb u d o w a n e  sana to r jum  dla gruźl iczo-chorych dra 
D łuskiego w miejsce,  zajętego przez pocztę zako pia ń­
ską. Żakład  rabczański  rzekomo nie zgodził  się na 

P o n a d  Krzy-woniem wznosi  się Głowacz,  obok

Groń,  wyżej  Piątkowa góra,  J a m n e  i na południuwy-  
wschód s ławna  Ob idowa —  piękne  pasmo,  jako  p o ­
czątek dzikich Gorców. Na O bi dow ą  (840 m.) d o c h o ­
dzi się przez Rdzawkę,  wzdłuż  Poniczanki ,  przez g m i ­
nę Ob id ow ą (bliższa droga do N ow ego  Targu).  D ro g a  
ta p ro jek tuwana  jest  na nową,  a o wiele p ięknie j szą  
od  pierwszej,  szosę  do Zakopanego.  Za O bi dow ą  w z n o ­
si się Bukowina  (1040 m.). Jako  droga  powrotna  o d  
kościoła św Krzyża najpięknięj szą jest  ścieżka przez  
Dział,  oddz ie lony od  Krzywonia do l inką  s t rumy ka  —  
dopływu Poniczanki .  Na  Dziale (595 m.) skąd  ro z ta ­
cza się p iękny widok na part ję Babiej góry,  zn a jd u je  
się ważny zabytek ludoznawstwa polskiego.  Jest  t »  
kapliczka P anny  Marji,  w otoczeniu dwóch ad or u j ą ­
cych ją aniołów. T j p y  twarzy świętych są wy b i tn ie  
góralskie,  przyczem Matka  Boża przeds tawia  s i a r ą  
gaźdz inę , aniołowie młodych  juhasów.  Kapliczka p o ­
chodzi  z począ tku XIX. stulecia,  obecnie zos ta ła  o d ­
now ion ą  i pomalowaną .  Lud  pobożny,  nie m o g ą c  n a  
chwałę Bożą  wielkich stawiać przybytków, z sęfoat, 
niósł  Bogu ofiarę skromną,  rzeźbę,  obraz,  kapliczkę, . ,  
p rzeważnie  pracę rąk własnych,  Natchniony  twórca
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święta,  by  wyciągnąć  z ukrycia wszystkie te cudne  
s t ro je  ! Czyżby  to ąie m oż na  mieć w Sączu tak iego 
w id oku w każdy targ,  w każdą s u m ę ? ! "  Ale to sa mo  
musiel i  myśleć i oni —  wystrojeni . . .  Z radości  i har- 
dośc i ,  bijącej wszystkim z oczu,  ł acno mo żna  było 
poznać,  że dum ni  są ze sw ego stroju pięknego. . .  A 
wszak to zaledwie jeden  powiat  — a tyle roz ma i to ­
ści... Hej,  kieby tak cała Polska poczuła  nagle,  że 
z  kmiecia,  z gazdy  wsiowego wyrosła,  gd yby  tak cała 
Pols ka  uorała się w swoje rodzime kierezje, sukm any,  
ch l zuk f .  gumę,  a precz odrzuciła miejskie,  j a rmarczne  
su rd u ty  !... Ale tak ubiera się Polska niestety tylko 
f a z  do  roku : — na dożynki  w Spalę.. .

Sala „Sokoła" zapełniła się zwolna.  I 010 roz ­
poczę ła  się druga  rewja — drugi  przegląd,  tym razem 
zwycza jów ludowych.  Bo „Franus iowa dola" — to 
s z e r e g  obrazów z życia ludu,  to „widowisko ob ra z k o ­
we,  z pieśni i obrzędów ludowych uscenizowane ,  j ako 
s ię  one  sa me  wraz z tern żywobyciem wiejskiego 
cz łeka od kołyski i aż na tamten świat  w serdecznem 
zespo len iu  snują".  Widz ie li śmy więc Franus ia  w k o ­
łys ce  i jako pasterza i „okolendowanie  Hanusi"  (zwy­
czaj  — zdaje się — zap om ni an y  na Podhalu  ?) i ob rz ę ­
d y  weselne i dożynki  i pos iady  przy kąpieli  i s tarego 
F ra n k a ,  którego córki z d o m u  wygnały  i wreszcie 
przybycie  Frankowej  duszyczki  do nieba.  1 nasuwają 
s ię  iu dwie uwagi Najprzód  —  odczuwa człek, ile 
j e s t  w tern wszystkiem poezji  ! Naprawdę  w nędzy 
dz is ie j szego  szarego żywobycia — tu jeszcze ino, 
w  obrzędąch i zwyczajacn ludowych zna jdz iemy praw­
d z iw e  piękno,  znajdz iemy jakiś łepszy,  żywy a ba rw ­
my świat,  oderwanie  się od tych nędznych s tmpirun-

o d d a j e  co może.  To też bogobojnośc ią  ludu powstała 
j e g o  sztuka;  dla nas ku podziwianiu  dzieł  jego.  Z w y ­
cza j  stawiania Bogu pos ągów głębo ko  zakorzenił  się 
w  uczuciach grumu,  wszak pochodzi jeszcze z zarania 
d z ie jó w  naszych,  kiedy był wyrazem najwyższej  reli- 
.gijności. A i dziś lud może  sam nie wyt łumaczyłby 
d laczego  czci p r zydrożną  „świętą l igurę",  choćby była 
j iajniekształ tniej  zbi tym krzyżem.

Gdzie  z imą wichry i śniegi  biją podróżnych,  
g d z i e  owi podlegl i  w y pa dkom ,  na 'dz ik ich  uroczyskach,  
ma dróg  rozstajach —  staje Chrys tus  bolejący na krzy­
ż u , by obecnośc ią  Swą odebra ł  moc  si łom nieczystym. 
A l e  na jp ięknie j szym jest  znak władania Ch ry s tu so we ­
g o  na szczytach gór  i skał. Czyż  nie p iękny kryż na 
G ew o a cie , co st rzeże wrót  tat rzańskich,  a lbo  na dzi- 
tkicfc ska łach  C ię żk o w ic ?

W  okol icach  Rabki ,  j ako  osiedlu sztuki  ludu gó- 
ja ł s k i eg o ,  nie brak widomyc h znaków jego  p o b o ż ­
n o ś c i .  —

Na szczycie O bidowej, wzdłuż drogi do Ponic, 
c o  kilkanaście kroków na Słonem  stoją piękne rzeźby 
przydrożne. N iestety, wypieraj [ dziś tę piękną sztukę

ków o ten chleb powszedni . . .  Jak iś  okoliczny g«zda 
rzewnemi  łzami  sp łakał  się, pat rząc na „czepiny" ; 
widać przybaczyły  mu się jego  własne młode  iata, 
j ego  własne  wese lisko !... Kiela roków — dziś już tak 
nie czepią w Są leczyźnie. . .  1 poszedł  ów gazda  drugi  
i trzeci raz na „Franus iową dolę". . .

A druga u w a g a :  W i d z i e l i ś m y  o b r z ę d y  p r a d a w n e ,  
s ł y s z e l i ś m y  p i e śn i ,  c z a s ó w  p o g a ń s k i c h  s i ę g a j ąc e .  
Jaka m u s i  b y ć  o l b r z y m i a  ż y w o t n o ś ć  ludu  p o l s k i e g o ,  
jeś l i  m i m o  c i ę ż a r ó w  p a ń s z c z y z n y ,  m i n i o  g n ę b ie n i a  
przez  d z i e d z i c ó w ,  m i m o  n ę d z y  i n i e d o l i ,  trwającej  
setki  lat, zd o ła ł  nietylKO p r z e c h o w a ć  d ro g ą  tradycji  
o n ą  s ta ro ży tn ą  kulturę ,  o w e  o b r z ę d y  daw ne ,  a l e  tt ż 
m ia ł  t y l e  o g n i a  w  s ob ie ,  t y l e  w e s o ł o ś c i  i o c h o t y  do  
życ ia ,  ż e  i z a b a w i ć  s i ę  um ia ł  i sk r ze p i en i e  w tern 
z n a j d o w a ł  na s w e  twarde  życie . . .  I c z y b y  to  n ie  wsty d  
by ł ,  g d y b y  z w y c z a j e ,  które  przez  setki  lat przet rwa ły ,  
mia ły  z a g in ą ć  teraz d op ie r o ,  w o d r o d z o n e j ,  wo lne j  
O j c z y ź n i e ?  M i e j m y  na d z i e j ę ,  ż e  tak nie b ę d z i e !  M ł o ­
d z i e ż  w ie jska ,  która s i ę  w y c h o w a  na s tarych tradyc jach  
i p o z n a  ich p i ę k n o  na taki ch r eg jo n a l n y ch  w i d o w i ­
skach ,  z p e w n o ś c i ą  uk oc ha  p i ę k n o ,  zawar te  w życiu  
i kul turze  ludu i nie  d o z w o l i  mu z g in ąć  !

E  ig m jm z Pawłowski*

W s z y s t k i c h  p r e n u m e r a t o r ó w  n a s z e j  G a ze ty,  k t ó r z y  
d o ty c h c z a s  p r e n u m b r a t y  za le g łe j  nie w p ła c il i,  p ro sim y 
o w y r ó w n a n i e  z a l e g ł o ś c i — g d y ż  te z a g r a ż a ją  n o r m a l n e ­
mu d o t y c h c z a s  w y d a w a n i u  G a z e ty  Pod h ala ń skiej.

n o w o c z e s n e  reprodukc je  c u d o w n y c h  o b r a z ó w .
W Ponicach i Rdzawce jeszcze mo żna  spotkać 

tego swojsk iego ,  a tak obrazującego myśl mieszkań 
ców naszych siół, Chrys tusa Frasobl iwego.  Na Luboń 
Wielki,  zwany przez tubylców Biernatką,  p row adzą  
trzy drogi ,  w yznaczone  przez Oddzia ł  rabczański  P.T.T. 
A to : przez Banię i luooński  potok  najdłuższa,  przez 
Zaryte,  i war jant  luboń ską  percią. Ścieżka na Zaryte 
wije się wśród łąk, wpadając  nas tępnie  na zbocze 
st romej  góry,  pokrytej  l asem,  wreszcie poprzez  Rabę  
do  stacji w Zaryiem.  Stąd droga  prowadzi  ob ok  w s p a ­
nia łego parowu odkrywki erozyjnej  na szczyt.  W a r ­
jan t  „ lubońską  percią",  oddziela się od polany  w p oł o ­
wie drogi  ze Zarytego.  Droga  ta o charakterze ta t r zań ­
sk im,  n i espotykana  w Beskidzie zachodnim (prócz B a ­
biej Góry),  wiedzie wśród p ie rwotnego lasu i p ie rwot ­
nej rośl inności  po  ruchomych maliniakach,  do fan ta ­
s tycznych „dz iurawych turni" (na wysokości  881 m.) 
stąd s t rom ym  ż lebem Borkowskiego ,  już  to p o  skal- 
nem usypisku,  już to po zboczu wietrzejącej ska ły 
na  szczyt.  D rogę  odkryl i  i wyznaczyl i  profesorzy  Bor­
kowski  i Grochal .  Droga  d o s tę p n ą  jest  j edynie  dla
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D Z IR Ł U R Z Ę D O W Y  P O W lR TU  NOW OTRRSKIEGO.

Poz .  1. N O W Y  TARO,  6 ;VI 1932 r.

Do
Pana Burmistrza w :  1) N ow ym  Targu,
2) Zakopanem i W szystkich Zwierzchności 

gm innych  w powiecie.

Za w ia da m ia m  Pana  Burmist rza — Nacze lnika,  że 
z d n ie m  7. czerwca br. obowiązuje  na całym o b s z a ­
rze Rzeczypospol i te j  nowa ustawa o zgromadzeniach ,  
z dn ia  11. marca 1932. (Dz. Ust.  Nr. 48. poz.  450).

Z dn iem tym trącą mo c  obowiązującą  wszys t ­
k ie  do t ychczasowe przepisy  o zgromadzeniach .

L. dz.  B. 1/1/10/12

Staros ta p o w i a t o w y : 
(— ) M. Korniak.

Poz.  2. NOWY TARG, 9 /VI 1932 r.

Do
1) Pana Burmistrza w N ow ym  Targu

i w Zakopanem,
2) W szystkich Zwierzchności gminnych

w powiecie.

Z dniem 15-go czerwca 1932. zacznie  funkc jo­
nować  przy O k rę g o w e m  Towarzys twie  Rolniczem 
w b u d y n k u  Tymcz.  Wydzia łu  powia towego w Nowym 
Targu  Biuro pow ia t ow e do spraw finansowo-rolnych.

Cele i zadania tego Biura są wy szczególn ione  
w rozporządzeniu P. Wojewody Krakowskiego z 27. 
maja  1932, og ło sz onem  w Krakowskim Dzienniku  
Wojew ódz kim  Nr. 10 ex 1932. poz, 72. —

L. dz. G. 111/1/21,32.
Starosta powia towy :

(— ) M. Korniak.

£>t| W I A D O M O Ś C I  S
Począwszy od Ńr. 24. „Gazeta Podhalańska" wprowadza now y dział: 
„Dział urzędowy", w którym będą zamieszczane zarządzenia 

p. Starosty, Rady Powiatowej i inne.

w p ra w n y c h  turystów.  Ze szczytu (1023 m.) roztacza 
s .ę  wspania ły  widok  na Tatry,  Gorce,  dol inę Raby,  
B a b i ą  Górę,  nawet  płytę krakowską  (sam Kraków 
przys ło ni on y  jes t  kopcem Kościuszki  i Bielanami),  
a na  p lanie  na jbl iższym na uroczą dol inkę,  na dnie 
które j  leży wieś Tęczyn.  Ze szczytu zbiega droga  
w  kierunku przec iwnym Rabce do Msz any  Dolnej .  J a ­
k o  dr og a  powrotna  do Rabki Wskazana jest  j ednak  
przez p c t o k  luboński  i Banię,  d ruga  zales ioną  granią  
l u b o ń s k ą  na  Krzyżową. Odd zia ł  rabczański  P. T. T. 
w  r. 1931 ukończył  i poświęcił  schronisko  turys tyczne  
na Luboniu .  Na  zachód od  Lubonia  wielkiego w z n o ­
si się Luboń mały (870 m.) skąd widać Gorce*).

Bliżej widnieje Grzebień  (679 m.) cel j ednych 
z najbl iższych wycieczek,  m im o  to ładnych widokowo,  
skąd rozpośc ie ra  się wspania ła pa n o ra m a  Rabki-Zdro-  
}n. T u  także  zna jduj e  się nowa skocznia narciarska.

Od stacji kolejowej  prowadzi  d roga  na Dzielec

(644 m.), s tąd na Skawę, Jord anó w,  Bystrą (884 m.)  
gdzie mają  miejsce letnie obozy  hufców Przysposo  
bienia W ojs ko w ego młodzieży  szkolnej ,  do g ł ó w n e g o  
szlaku babiogórsk iego  z Osielca do schroniska  P.T.T.  
p o d  Babią C^órą na Markowych Szczawinach (1180 m.)

Poza Ponicami  rozc iąga  się Maciejówka,  od k tó ­
rej rozchodzą  się pa sm a  wysokich Gorców : Ta ta r ów ,  
miejsce dawne go  obozowiska  czamb ułó w ta ta rskich,  
ścigających św. królowę Kingę. Właśnie  przez G o rc e  
wiodła ich droga , a za trzymały się dopiero  na P ien i ­
nach.  Tu bezpiecznie mogła  królowa w swej ciche} 
pus telni  święte prowadzić  życie i uprawiać dziś p r z e z  
nas dla swej piękności  podz iwiany  ogródek .  Tatarzy- 
zaś zniszczyli  okolice wszystkie,  kędy  przeszli .  N i e  
uszła niszczycielskich ich rąk Rabka,  dawniej  kwi tnące  
osada ,  lecz z d y m e m  poszły  zagrody  mieszkańców.  
Podczas  kopan ia  ź ródeł  solanki  natrafiono na śladyr 
po najeźdźcach ( o dk op ano  urny gliniane)**). Obok.  
Tata rowa wysuwają  swe lesiste języki  w z g ó r z a :  O b i -

•1 W  ost. 'IX .) ro czn ik u  ierchów n  zam ieścił St. I.eszczy- 
ck i b .  c iekaw e u w ag i o ta jem niczych  ry tych  znakach  na g łazach **) Nie jes t to  jed n ak  śc isłem , gdyż u rn  ż czasu  n ajazdu  ‘ta-*-

I  esckidzie W y sp o w y m , ‘ ta rsk iego  a rch eo lo g ja  n ie  zna.
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SPRAWY OŚWIATOWE.
ŚW IĘTO NISZCZENIA C H W A S T Ó W .

Troska  o podnies ien ie  rolnictwa, o po m nożenie  
p l o n ó w  wyraża  się nietylko w zabiegach  nad p o d n i e ­
s ien ie m wydajnośc i g run tów przez racjona lną  uprawę,  
o d p ow ie dni e  nawożenie  i tp. — Pań s tw o dba też 
o  zwalczanie g ro źne go  wroga  naszych roślin u p r a w ­
ny ch  : ostu,  krzaka be rberysowego i innych chwastów,  
w yd a ją c  ustawy o tępieniu tych chwastów.

S a m o  tępienie chwastów przez poszczególnych 
fo ln i ków  na ich gruntach nie po m aga .  — Taki oset  
n p .  nie da się zwalczyć indywidu alnym wysi łkiem —  
j e d e n  krzak ostu wydaje  20.000 ziarenek nasiennych,  
pu szys t ych  owoców,  które wiatr  rozwiewa na wsze 
s t ron y .  Cho ćby gospo da rz  naj lepiej  oczyścił  swe g r u n ­
ta,  zasieją je nasionka ,  do jrza łe  na gruntach „niczyich" 
g m i n n y m ,  w rowach i tp.

Dla tego  do walki z chwastami ,  (z ostem)  p o w o ­
ła n o  młodz ież szkolną  i w dniu 7 czerwca odbyło  
się na terenie kurator jum krakowskiego  (województwo 
krakowskie  i kieleckie) „święto tępienia chwastów".  
P o  odpowiednich  po ga da nkac h  o szkodl iwości  i t ęp ie ­
n i u  chwas tów, wyruszyła  uzbrojona w nożyki  młodz ież 
szkol na  pod przewodnic twem nauczyc iels twa  na u p a ­
t r zon e  miejsca,  aby  wycinać osty,  zbierać je i un i e ­
szkodl iw iać -  (nasionka  ostu odznacza ją się wielku" ż y ­
wotnośc ią ).

O b o k  doraźnych  korzyści,  jakie daje to „święto" 
rolnictwu (m ogą  one  być  nawet  w wielu wypadkach  wąt­

p l i w e — dzieci wytępią  zn ik om ą  s to su nk ow o i lość c h w a ­
stów) m us im y  podkreśl ić  znaczenie  wychowawcze  t a ­
kich imprez . Młodzież pracuje wspólnie dla dobra  

• ogółu — widzi wyniki  swojej  pracy, poznaje  wartość  
pracy zorganizowanej .  W  ten sposó b  zdążamy do  
osiągnięcia na jważnie j szego  celu wychowa nia  — do 
wychowania  społecznego.  U czym y wspólne j,  ofiarnej,  
umiejętne j pracy dla dobra  państwa ,  uczym y podpo-  
rządkuwywać się dobrowoln ie  n a d rzędnym ,  w s p ó ln y m  
interesom.

O ŚREDNIĄ SZK OŁĘ ŻEŃSKĄ NA PO D H A LU .

W społeczeństwie podha lańsk ie m można  z a u w a ­
żyć ostatnio ob jawy n iepokoju o los ważnej  placówki 

j  kulturalnej  i oświa towej,  j ak ą  jest  dla nas żeńskie
seminar jum naucz, w N. Targu ,  j edyna  na Podh alu  
szkoła ś rednia dla dziewcząt .

Pod ko pa ło  już jej byt  odebran ie  „prawa publicz- 
! ności".  Obecnie  w związku  z wchodzącą  w życie

now ą us tawą o ustroju szkolnictwa istniejące s e m i ­
nar jum musi  być s topn iowo  z l ikwidowane.  W n ow ym  
roku szkolnym (1932 3) nie będz ie  I. kursu.

Miejscowe czynniki  poczyni ły kroki,  by z a p e ­
wnić istnienie średniej  szkoły żeńsk.  w N. Targu.

W sprawie tej Dyrekcja semina r jum informuje  
nas,  źe od września 1932 r. zamierza  stworzyć IV.

I i V. kl. g i m na z ju m  humanis ty cznego  dla dziewcząt ,

dowca ,  Obidowej ,  Soł tysiego  Turbacza i Barda. Żólto- 
b ia łemi  znakami  prowadzi  droga ze Słonego ,  n a s t ę p ­
n ie  wzdłuż  s ta rannie  regulowanej  Słonki,  obok  uk ry­
t e g o  w skałach „djabe lsk iego młyna" na Bardo (950 m .) 
P o d  szczytem Barda,  ponad  s t rumieniem Kotelnicą,  ma 
p o n o  istnieć sa m otn a  skała,  osnuta  tajemniczością,  
a  n iezbadana .  Jes t  to miejsce n iesamowi tych  pr zygód
1 st raszl iwych zjawisk dla tubylczego  ludu; jest p o n a d ­
to bo g a t ą  kuźnicą legend.  Pod  nią ma się znajdować  
g ł ę b o k a  grota,  a niej wykute  są dz iwaczne napisy 
^ r zeko m o greckie).  W grocie p o d o b n o  leżą n ie prze ­
b r a n e  skarby,  P o m i m o  żm u d n y ch  i usi lnych poszuki ­
w ań  groty odna leźć  nie mog łem z powodu : skrytości  
m ie j sca  w bezmiarze  borów i s t rachu ludu tutej szego 
p r z e d  d o s t ę p e m  do skały.  Zjawisko to jed nak  d o m a ­
g a  się swego badacza.  —  Bardo jest  e ta pem  jednej
2  dróg na Turbacz, łączącej się  z głów nym  szlakiem  
Obeskidowym. Najpiękniejsza, lecz i najdłuższa ścieżka na 
Turbacz prowadzi przez osady O lszów kę, Porębę Wiel- 
!ką, Koninki i H ucisko. Ze S łonego b iegnie ścieżka  
strom o pod skaliste w zgórze, lecz zarazem w'znos* 
n as odrazu w krainę wierchów i wichrów. Przepię­

kne  roztaczają się obrazy na cztery s t rony świata. — 
Wczesnym l ipcowym porankiem uśmiecha  się ziemia 
w całej swej krasie do niebios.  Czarne  szczyty wy ła ­
niają się z. mgieł,  uciekających- pod  tchnien iem słońca.
Z drugiej  s t rony stoi na horyzoncie  d u m n y  Luboń.  
S topy  jego całuje wierna Raba,  s t rojna w zieleń drzew 
przybrzeżnych.

Ówdzie  jak okiem s ięgnąć wierzchołki strzeliste,  j ak  
kopuły  świątyń.  W dali sinieją ze snu budzące się Gorce ,  
a ich po dnóża  toną  w g łębokiem,  n iezmierzonem morzu  
mgieł.  W perlistych kroplach rosy, osiadłej  na tu rku­
sowej zieleni boru,  majaczy wstające słońce,  a o p a r y  \ 
ranne  zwolna  unosz ą  się ku n ieb io som z ofiarnej k a ­
dzielnicy matki-ziemi.  Daleko  w dolinie rozlega się 
s m ę tn e  jod łowanie  pasterza,  który wita wiek wiekiem b u ­
dzące się słońce. A na d  świa tem zawisł  o lbrzymi  sz a ­
fir śmiejących się niebios.  Jakżeż  to pięknie i s ło dko  
musi  być tam da leko ,  gdz ie  ojciec Turbacz  w ychy la  
kaptur  ze szczytów.

(C. d. n.)
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p r o w a d z ą c  równocześn ie  nadal  III. IV. i V. kurs se- 
ffninarjum. W ten s p osób  po upływie trzech lat semi- 
nar jum przeksz ta łci łoby się na g im n az ju m  żeńskie.

roku szkol nym 1934/5 utworzonoDy I. kl gimn.  
p r zew id z i ane go  w n ow ym  ustroju szkolnic twa,  z d ą ż a ­
j ą c  do utworzenia  4- letniego g i m n az ju m  i ewentua ln ie  
l iceum pedagogicznego .

ODGŁ OSY .
Dzianisz,  w czerwcu 1932 r.

Dnia 29 maja  Ochotnicza Straż Pożarna urządz i­
ła  p rzeds tawienie  w lokalu Kółka Rolniczego.  O d e g r a ­
no  2 sz tuk i :  1) „Wiosna na Po dha lu " ,  2) „Rozkaz".

Przed oczami widzów przesuną ł  się barwny korow ód  
hożych  góra lek  i górali.  —  Akcja żywa,  treść p r z e ­
piękna o życiu naszego  ludu  podh a la ńs k ie go .

Druga  zaś sztuka z życia legjonistów,  pełna h u ­
moru.  Tak  w p ierwsze ' ,  jak i w drugie j  sz tuce  a k t o ­
rzy grali doskonale .

Na szczególne  wyróżnienie  zas ługuje  d r u h  M a ­
teusz  Nędza,  oraz Piot r  Kamiński .

Reżyserował  tut. naucz.  p. Kasper Zięba ,  k t ó r e ­
mu za tak n iecodz ienną  s t rawę du c h o w ą  sk łada  c a ł y  
Oddzia ł  Strażacki  z Dzian isza  na leżyte  uznan ie  o r a z  
serdeczne  podziękowanie .

D ruh  Jacek T y lka .

Wiadomości z Ameryki.
Może jużby  był  czas dla mnie,  aby  coś napisać 

_do Podhalanki ,  jak my to ży jemy za tą szeroką w o ­
d ą  w czasie tak wielkiej depresj i .  Nie przypuszczam,  
żeby nie wiedz iano o naszem ciężkiem położeniu eko- 
nomiczne in,  ale my sami  tutaj nie m o żem y  zrozumieć,  
co to się stało z Ameryką  i popros tu  się łudz imy,  że 
to jest  tylko sen-mara,  że ta g łośna  prosperi ty ukryta 
tylko tymczasowo  za kotarą i lada chwila okaże 
się na m w całej pełni. A jeśli my,  stękający pod  
brzemieniem depresji ,  m am y takie wyobrażenia,  to 
cóż mówić  o pojęciach w starym kraju ?

Dobra  to jest z a s a d a ' życia, by nie podd aw ać  
się ro zpa czy ,  nie upadać  na duchu,  j akkolwiek  się 
dzieje,  podniecać  się wciąż nadz ieją  lepszego  jutra. J e ­
śli j edn ak  będz ie  to tylko wtenczas,  kiedy piszemy,  
to nam wiele nie pomoże .

Pracowałem ja pom iędzy  fa rmerami  i to za z ło­
tych czasów i z bólem serca pat rzyłem,  jak trust  j ak­
by o g rom ny  polip ssał  swemi  mackami  ten ciężki 
t rud pracy farmera,  a jeśli to było w złotych 

.czasach, to coż mówić w dzisiejszych.
W  złotych czasach zarabial i  ty lko w fabrykach 

j  w kopalniach i to było przyczyną ,  że bardzo  wielu 
zos tawia ło  swoje  fa rmy i udawali  się do mias t  fabry­
cznych,  albo do kopalń ,  bo  im się nie opłacało 
spracować na farmie (roli).

A tu nagle  przyszedł  zastój w pracy — w k o ­
p a ln ia c h  wybuchnęły  strajki —  w fabrykach  z r edu ko­
w a n o  pracę do m i n i m u m  —  zapłaty ob n iżo n o  i to 
2 e b y  jeszcze  była praca. Zas ięga łem wiadomośc i  w miej .  
sc ow ośc iach  kopa ln ianych  i jak mię in formowano,  
o d  tony  węgla dos ta je  robotnik 25 centów i mniej  — 
w  fabrykach żelaznych  i w innych od  ilości godzin^ 
.a lbo  o d  -sztuki i czasem przy  wypłacie dwutygodniowej  
^dostanie zaledwie parę do la rów, a czasem i nic, jak 
rfiie było zamówień .

Nieraz s łyszałem w swojej  młodości  o p o w i a d a ­
nia o Ameryce,  jaki to kraj, że nie ma wcale żeb ra ­
ków —  a n iechby  ten teraz przybył  do  Am eryk i ,

! a p rzekonałby się o czem innem.  C h o d z ą  o d  d o i n a  
d o m u  i to jeden  za drug im — młodzieniec ,  dz iewica,  
dzieci i starcy, by mogl i  dos tać  choć  kronikę ch le ba ,  
a nieco się pożywić i iść dalej szukać  pracy.  P o  
drogach poza miastem spo tyk asz  g ro m adk i  ludzi 
wycieńczonych,  g łodnych ,  i niejeden u p a d a  ze 
znużenia i chciałbyś mu do p o m ó c ,  ale strach,  bo c z ę ­
sto możesz  wpaść w pułapkę  jak iegoś  w ys tępcy  lu b  
zbrodniarza.  Op ła ka ne  jest  więc życie w miastach  fa 
brycznych,  ale i na farmach nie lepiej.

Gospodarz ,  taki średni  na 50 morgach ,  - j e m u  jest  
bardzo  ciężko wyżywić dzisiaj rodzinę  —  swoje  pr o  
dukta musi  sprzedawać  po cenie ba jecznie  taniej  i to  
ajentowi jakiegoś  hur townego składu,  który z n im
1 tak mało się liczy, bo on ma po ddos ta tk iem  wiel -  

\ kich farmerów,  a taki średni  farmer,  jeśli  chce s p r z e ­
dać swój towar,  musi  jechać  do miasta  i chodzić  o d  
d o m u  do dcłmu i p r o s i ę  aby  kupi ł  kto od niego.

Dziś farmer musi  oddać  za byle co sw ój pro­
dukt,  jeśli pragnie centa zarobić —  kwar ta mleka o d
2 do 3 centów,  tuzin jaj do 8 cen tów i tp., a k ied y  
pot rzebuje coś kupić do d om u,  musi  s łono  za to  za­
płacić. Nadto  modele  w przyrządach  gospodarczych  
zmieniają się prawie corocznie,  co jes t  w ielce u ciąźli-  
wem dla gosp odarza ,  nieraz naprawa pociąga za s o ­
bą  takie koszta,  że lepiej dla niego sprawić n o w y  
przyrząd.  Z tego mo żna  poznać ,  że lo s takiego n a sze ­
go farmera (gospodarza  na  roli) nie jest do p o za ­
zdroszczenia.

Raz jechałem  pociągiem  i w idzę obok sieb ie  j a ­
kieś podejrzane tow arzystw o —  nadstawiam  a c h a  
i słyszę dziwne rzeczy. Z rozm ow y poznałem , że b y li  
to stali lokatorzy w ięzienni. Jeden z nich chw alił siQh
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2e ć& d o p i e r o  opuści ł  więzienie.  Ubawił  się wielce, 
i rygrał  w pokra  t rochę  grosza i teraz,  jak na wolności  
jpotraei to  wszys tko ,  to znów coś takiego  uczyni,  by 
l a m  s ię  dos tać.  Ł adn a  perspektywa,  n iema co 
m ów ić !  Nic dz iwnego,  że nasze  więzienia s tanowe,  
fede ra ln e  przepe łn ione.

Ale wróćmy d o  naszego  tematu ,  zos ta wmy  więź­
niów  w  spoKoju przy zabawie,

W s p o m n i a ł e m ,  że nikł nię nie spodziewał  tak 
n a g ł e g o  przyjścia depresj i ,  chociaż  mówią,  że p o c z ą ­
t e k  jej sięga czasów prezydenta  Hard inga.  Mieli p ie­
niędzy p od do s t a tk ie m ,  d o  zarabial i  Dardzo dobrze.  —  
P r z y  do br ob yc ie  przysz ło  nadużycie.  Niejedni  nie wie­
dzieli c o  począć  z pieniądzmi  —  poczęli  żyć po nad  
.stan —  b a w io n o  się jak za króla Sasa —  libacje za 
częste, wprawdzi e  prohibicja,  ale to tylko zmiana t a ­
ka ,  rząd  nie bierze puda tku ,  tylko prywatne  osoby ,  
butlegierzy i ci, którzy mieli strzec prawa.  O pracę 
iiie dban o ,  bo  jak  kto zarobi ł  na wypłatę,  to mógł  
s o b i e  późnie j  nu lać za nią, aż mu dosyć  było,  a p o ­
t e m  posz ed ł  do  roboty,  a tu teraz zupe łnie  się zm ie ­
n i ło .  P^acy nie ma,  siedzi w d o m u ,  kociołek w p iwni­
cy  —  i gotu je  w ód kę  i stara się choćby na niej za ro ­
b i ć  —  kwarta dola ra  i taniej —  dzisiaj  pije ojciec, 
matka i dzieci  i nieraz się zdarzy,  pi jane dzieci p rzyj ­
dą d o  szkoły.  Depresja  trafiła na po da tny  grunt  p r o ­
hibicji i dl a te go  żn iwo jest  jej wielkie - doprowadza

Nowe ogniwo hńcuclia i
Dnia  I czerwca Kraków nau ko wy  i kulturalny 

byt pod wrażeniem mi łeg o  zdarzenia,  p i zy jazdu  min.  
dr. Kamila Krofty w charakterze gościa Uniwersytetu 
Jagiellońskiego i Polskiej  Akademj i  Umiejętności .  
Dr. Krofta j est  wiceminis t rem spraw zagranicznych 
Republiki Czesko-s łowack ie j ,  p rofesorem literatury 
czeskiej i s łowackiej  na Uniwersytec ie  Karola IV 
w  Pradze i cz łonkiem Czeskiej  Akademj i  Nauk.  U czo­
ny czeski przybył  do  Polski,  aby wygłosić kilka o d ­

czytów  i rzucić now y kamień  na b u dow ę  owocnej  na 
przyszłość przyjaźni  polsko-czesko-słowackiej .  Przy 
•przyjeżdzie witali dra Kroftę rektor  U. J  ks. Michalski ,  
proŁ Kutrzeba z ramienia  Akademj i  Umiejętności ,  k o n ­
s u l  czechosłowacki dr. Maixner ,  p rzedstawiciele Świata 
naukowego, kolonja czeska  i l iczna młodzież uni 
wersytecka

W p ie rw sz e jd w a  dni  pobytu  wygłosi ł  czeski uc zo ­
n y  od czy t  na t e m a t :  „Czesi  i Słowacy  przed  zjedno- 
c ze o ie m j fp ań s t w o w e m ,  rzucając barwne  oświet lenie na 
izereg za ga dn ie ń  wątpl iwych,  ujmując  sprawę z punktu 

w idzenia 'nauki czeskiej  Przed odczytem wygłosi ł  
3 . M. ks. rektor g o r ą c e 'p r z e m ó w ie n ie  w duchu z b r a ­

tania.  Powitał w niem człowieka,  który pisze historję

naród  do ostateczności  —  występek  roz panoszył  się zar 
daleko,  morders twa ,  nap ady ,  szantaże ,  porywanie , ,  
uprowadzania  to są codzienne  wypadki  i wielce się 
im nie dziwi. Trzeba  było dopiero porwania niewinnej  
dzieciny Lindburgha,  aby  wstrząsnąć narodem.  Dzisiaj  
każdy  ogląda  się wkoło  i pyta się ; co się dzieje ?

P iz y  takich więc s to sunkach  każdy  może  się 
domyśleć ,  że i moralność  mus ia ła  na tern wielce 
ucierpieć. To  też starsi p ragną  z łemu zaradzić,  ale 
żaden  nie wie, od  czego  rozpocząć  i w jaki spo só b  
to poprowadzić .  Schodz ą  się w lokalach —  urządza ją 
coś na wzór krajowych herbatek,  sp rowadza ją  na nie 
i młodzież,  pouczają  o honoize,  ambicji ,  o bratersLerrr  
na p om .n an iu  — ale +o wszystko wydaje  się dopó ty  
dobrem,  dopóki  są w lokalu.

Młodzież wychowana  bez Boga  —  jakże taki 
spo só b  wychowania młodz ieży mo że  wydać  dobre 
owoce  ?

Prz eżywam y więc chwile niebylejakie —  znaku 
polepszenia nie widać i zanosi  się na to, że nie b ę ;- 
dzie widać 'za kilka lat. — Po ddaw ać  się rozpaczy,  
opuścić rąk nie wypada  —  jedna  rada nam zostaje 
męs two —  znosić cierpliwie nasze położenie i wytrwa 
le, powoli  .borykać  się z tą nędzą  światową. Ale sami 
nie da m y rady —  tylko z p o m o c ą  Bożą.

K s .  A .  Wilczek-.

i przez swe s tanowisko  h)«torję buduje,  spełniając 
dwa t rudne  zadania.  Stwierdzał ,  że spełnia te zadania,  
jak największy  Czechosłowak,  Makaryk,  podchodząc  
do pracy w duchu religji. Polacy w Pradze  S maja 
tego  roku zaprosil i  na uroczystości  min.  Kroftę, dając 
do w ó d  swemu dowierzaniu  uczone mu w tworzeniu 
zgody J. M. Ks. Rektor  wsp om ni a ł  czasy,  k iedy  M ic ­
kiewicz mówi ł  o Czechach,  że „prędko odnaleźli  swe 
powołanie" i kiedy z t rybuny praskiej  pada ły słowa 
Pa lackiego i Ks. Libelta „do ludów F.uropy" o wie l­
kiej współpracy Słowian,  których bryły nie wolno  ł a ­
mać  w kawały,  a „idea s łowiańska jes t  ideą twórczą" .  
J e g o  Magni ficencja zakończył  p rzemo wę  o k r z jk ic m  
na  cześć Czechosłowacj i ,  podję tą z zapałem przez  
licznie zebrane  audytor jum.

Pre legent  wyraził  radość z powo du  pobytu  w s t a ­
rej Wszechnicy ,  którą wiele s to sun ków  łączy z Pragą ,  
i . ża l ,  że nie może  wygłaszać  odczytu w przepiękne j 
mowie  polskiej ,  którą zawsze kocha ł i w miarę m o ż ­
ności poznawał.  Zakończył  okrzykiem : „Uniwersy te to­
wi Jag ie l lońsk iemu cześć i s ława".

Odczyt  w duchu  troski  o wspó lny  skarb Cz e ­
chów i S łowaków cechował pogląd wiedzy czeskiej na -
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j e d n o p l e m i e n n o ś ć  p ie rwotną  Czechów i S łowaków,  
iktórzy po rozbiciu pańs twa  wie lkomorawskiego  ro z ­
dziel i l i  się na zachodni  i wschodni  szczep po d  p a ­
n o w a n i e m  Madziarów.  U Czechów język  rozwiną ł  się 
szybciej ,  u S łowa ków  ten  rozwój  był  k rępowany.  
Wewnęt r zy  związek  umocni ła  po tem „kolonizac ja  n ie ­
miecka" i założenie uniwersytetu w Pradze  w r. 1348 
oraz  ruch husycki .  Sen  i czasy reformacji  dały prze- 
■w.igę e lementowi  czeskiemu.  D rogę  do  z jednoczenia 
przerwała Biała Góra.  Ośw ięco ny abso lu tyzm wyszedł  
n a  korzyść  Cze chom,  przesta rzały porządek  s tanowy 
n isz czył  Słowację.  Słowaków poczęto  madziaryzować.  
G d y  w XVIII. wieku powiały prądy  narodowe,  cze ­
chos łowacka  wspólnota  po d  wpływem idei wszechsło-  
w iańsk ie j  była osłabiona .  Sztur  rozpoczął  walkę o li­
teracki  j ęzyk słowacki,  który pokrzepi ł  życie d u c h o ­
we. Rok jednak  1848, a zwłaszcza ugoda  madziary-  
zacyjna z 1867 ożywi ły znówu  obu s t ro nne  stosunki .  
Budził  je t akże  Masa ryk  i wojna,  która dała pańs two 
C z e c h o m  i S łowakom.

Chwi le pobytu  min. Krofty w Krakowie p o b u ­
dziły nas do pi ln ie jszego  pat rzenia na zachód i p o ­
łudnie,  w st ronę Pragi  i Bratislawy.

J .  B i e l a to wi c z .

Z  POLSKI i Z E Ś W i m n
iBANK POLSKI P O S T A N O W IŁ  JE SZ C Z E  W B. M. 
puścić w obieg  srebrne mo ne ty  10 cio zlotowe. W o ­
bec tego że w obiegu znajduje  się bankn otó w 10-cio 
zlotowych na 15 mi l jonów — pr aw dopod ob n ie  i m o ­
nety s rebrne  zos taną  wypu sz cz on e  w takiej samej 
i lości

BURZE GRADOWE.

Po upa lnych  dniach przesz ła nad Polską,  z p o ­
czą tk i em  ubiegłego tygodnia  gwał towna  burza,  po łączo­
n a  z gradami .

W Józefowie w pow. pu ławskim spadł  grad wiel- 
.kości kurzego  jaja,  a niektóre kawałki  miały wagę  do 
15 dek agr am ów .  Zasiewy zos tały całkowicie zn iszczo­

n e  i około  500 szyb  w oknach  wybitych.
Także  powia t  radzyński  nawiedzony został  przez 

tm r z ę  gradową.  Na  polach 8 wsi zasiewy zostały d o ­
sz czę tn i e  zniszczone,  tak, iż w niektórych wsiach s t ra­
ty  na polach wyn os zą  10 proc. Zniszczone zo*stały t a k ­
że  dachy ,  kryte p a p ą  i dachówką.

W Poznańskiem  ucierpiała od gradu okolica  
<3ranowa. I tu grad tdo dhodą ił t ło  rozm iarów kurzego  
ja ja . Burza gradowa zniszczyła pas długości około  
1 2  kilom etrów, a szeroki na 4 kilometry. Na polach  
jpozostały n ieuszkodzone tylko ziem niaki, gdyż j e ­

szcze nie zeszły . Ucierpiały w dużym  stopn ia  drzew* 
ow ocow e.

W powiecie rzeszowskim (Małopolska  środkowa), 
grad  s po w od ow a ł  du że  spu s to szen ie  w 9  g m in a c h .  
O koł o  50 procent  zas iewów jest  zniszczonych, ,  n i e  
l icząc innych szkód.

KREW SIĘ W N IE M C ZE C H  LEJE.
Krwawa bitwa w n iemieckim L a nd ta gu  wstrząsnęła 

opin ją  publiczną  w państwie.  Zaniepoko jen ie  je s t  teir 
większe,  że od chwili zajść w par l amenci e  powtarzają 
się zanurzenia  w różnych  miastach  Niemiec.  Komu­
niści u rządza ją po ch o d y  d e m on s t r acy j ne ,  choć n ie  
m ają  na to pozwolenia .  To  s a m o  robią  hitlerowcy. 
Tak ze s t rony demo ns t r an tó w,  jak  i policji,  padają 
strzały.  Policja robi często użytek  z broni .  Ulice miast ,  
szczególnie zaś w Remscheidz ie ,  zb roczone  zostały  
krwią.  Komuniści  zorganizowal i  ki lkakrotnie pochód  
demo ns t racy jny  i byli rozpędzani  p rzez pol icję p r z y  
po m ocy pałek g u m ow ych.  W czasie jednej  inte rwencji  
policyjnej  od d a n o  do oddzia łu  po licy jnego  k i lkanaście 
strzałów, które raniły jed neg o  policjanta.  Policja o d ­
powiedziała również strzałami.  W mie jscowości  Wup­
pertal powtórzyły się demonst rac je.  Policja w czas ie  
l ikwidowania tych demons t racy j  była przez m ie s z ­
kańców d o m o w  okol icznych zaa t ak ow ana  d o n ic zka m i ,  
laskami  i tp. Policja odpowiedz ia ła  salwą.  Są  zabici 

I i ranni. W M agd ebur gu  grupa komun is tów ,  z a a t a k o ­
wała nożami  kilku przechodniów,  noszących  od z n a k i  

! hit lerowskie.  Doszło do starcia po m ię d z y  de mo ns t ru-
| j ącymi a policją. W Szczecinie bezrobotn i  sp lądrowal i

kilka sk lepów z żywnością.  Wed łu g  donies ień  gaze t ,  
zajścia te miały miejsce w obecnośc i pol ic jantów,  k t ó ­
rzy nie interwenjowal i ,  obawia jąc  się narazić.

NIEMA JUŻ ZIEMI DLA O S A D N IK Ó W  
W O JS K O W Y C H

(I. K. C.) Do misterstwa reform rolnych i m i­
nisterstwa spraw wojskowych nap ływały  os ta tn io  bar­
dzo  liczne podania  b. wojskowych,  ub iega jących  s ię
0 bezpłatne  rfadanie ziemi w różnych  okolicach pań­
stwa w związku z og ło sz en ie m ustawy z marca br. 
a uzupełniającej  przepisy o nadaniu  ziemi żołnierzoir 
W. P., Ministe rs two Reform Rolnych wyjaśnia, że za ­
pas ziemi,  przejętej  na czele osadnictwa  jes t  już cał­
kowicie wyczerpany  i nowych p o d a ń  o nadanie d z ia ­
łek wojskowych ani to ministerstwo,  ani  też Minister­
s two Spraw Wojsk,  re jest rować nie będą .

M O W A  PA D ER EW SK IEG O  w AMERYCE.
Izba Handlowa Polsko - Am erykańska w y d a fs  

w N owym  Jorku wielkie przyjęcie na cześć naszego  
rodaka Ignacego Paderew skiego, w ielk iego  muzyka^
1 by łego  premjera polsk iego, który za oceanem  c ie szy  
się wielką powagą. Na p izyjęcie przybyło blisko 700' 
osob, a wśród nich najwybitniejsi przedstawiciele
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am erykańskiego świata .pol i tycznego ,  f i nansowego 
5 fnrlkura łnego .P izy ję ty  d łu got rwałemi  ok laskami  i pow-  
tbmicMi zebranych ,  wygłosi ł  Paderewski  przeszło 
g p d z H m e  przem ów ie n ie ,  w k tórem zaznaczył ,  że 
Vbłsłu> ma his toryczne,  gospodarcze  i na rodowe 
fraw » do P o m o rz a ,  j a ko  d o  ziemi rdzennie  polskiej.  
Pbdhreślił nas tępnie ,  że mnie j szość  niemiecka  w P o l ­
s c e  c ieszy  s ię  wszelką  sw obodą ,  pos iada jąc  własne 
kościoły, szkoły ,  gaze ty  i pos łów  w sejmie,  na tomias t  
Sfietccy gnębią mn ie jszość  po lską  w swem pańs twie  
przez zamykanie polskich  szkół  i n iedopuszczanie  
jpofekżch przedstawiciel i  do par lamentu .  Mówił  dalej 
l^ka t rewski ,  że  PolsKa jes t  krajem nawskroś  p o koj o­
w ym , ż e  Po lac y  nie chcą wojny ,  ale potrafią w razie 
napadu bronić  się do ostatniej  Kropli krwi.

M o w a  P ad e rew sk ie g o  rozeszła się szerokiem 
e c h e m  p o  ca łym swiecie,  bu dz ąc  z rozumiałe  n ie z a d o ­
w o le n ie  w Niemczech ,  gd y ż  świat  dowiedzia ł  się p r a w ­
dy ,  k tó rą  N ie m cy  zawsze  kłamliwie przekręcają.

MIECZYSŁAW KOSSEK.

M u  su. Z i i  S m p i j p i  -  M a i u j .
W drug ą  rocznicę śmierci.

W sza leńczym obłędz ie  
za  g lo b u  krawędzie  
czepia ją  się —  ludz ie  
w  śmieszne j  ułudzie. . .

j a kb y  wiecznie tlić miało życie 
na tym ko sm ic zny m pyłku wszechświata. .  ? 

—  nie  p o m n i ,  że g d y  duch ulata. ,  
w szystk o  się kończy  — W NIEBYCIE.. .

 . czasem du sz a  zab łąka  się sm u tn a
w  tym  putępieńczym  korow odzie życia...

O  ! —  jakaż  jej dola ok ru tn a  —  !
„ m ir dojdzie do Prawdy zdobycia —  

n im  się  w yzw oli
z  tej  s t rasznej ,  z iemskiej  . .niewoli. . .
 s a m o t n a  — wiecznie tęskniąca
w śród t ł umu  błądzi  — zadumana . . .  we śnie., 
szu ka ją c  d a w n o  um ar łeg o  słońca.. .
.„ i onych  kwiatów,  co zwiędły przedwcześnie. .

......tajem nicę W ieczności chciw>e w siebie chłonie
t ó  w  niej  — utonie.-..-.!

Album Podhalański
Prof. J. Pien iążka  czeka na wydawcę.  Zarząd G ł ó w n y  
Zw. P o d h a la n  zwrócił  się w tej sprawie do Zakładut 
„O sso l i neum " we Lwowie w nadziei ,  że u da  się d o ­
prowadzić  do sk u tk u  to nieprzeciętne wydawnic two, ,  
mające p ie iwszorzędne  znaczenie  dla Podhala .  P o n i ­
żej za łączamy opinję  o pracy Prof. Pien iążka na j ­
znakom i ts zego  znawcy w tej s p ra w ie :  Prof. Z. W y ­
czółkowskiego.

Akware le  i rysunki  prof. Józefa P ien iążka  p r z e d ­
stawiające Ziemię po d ta t r zańsk ą  da ją  ciekawe typ y:  
lud uw ą archi tekturę chat ,  kapl iczek i kościółków, n a d ­
to przepiękne  pejzaże  ■ z Podhala ,  Oraw y i Sp iszą .  
Artysta poda je  to wyj ą tkow o do sk on al e ,  z niesłychaną* 
dokładnością ,  jakiej  te rzeczy wymag ają ,  z j a sn ą  formą 
artys tyczną  i t ak im t em p eram en te m ,  że jest  to dzieło 
o wysokich  a r tystycznych zaletach. Te cenne  zabytki  
zas ługują  na jak na jszybsze  wy danie  w ujęciu prof 
Pieniążka,  a wydawnic two to będzie  miałojwielkie ku l tu­
ralne znaczenie.  P rof Leon Wyczółkowski-

\ $$  I K R O N I K A  j ^  i
■ i ■ ■

P a ń s t w ,  e g z a m in  d o jr z a ło ś c i  glm n. n o w o t a rs k ie g o
w r. szkol.  1932, w terminie wios enn ym zdali  ; )
Borowicz Wawrzyniec,  Fe rb e r  E d m u n d ,  Giżycki  .Jan. 
Ha jnos  W ł a d . , Karkula Józef,  Kogel  Erwin,  Króżel J ó ­
zef, La tawiec Michał ,  Miętus  Jan ,  Mirek B roni s ła w ,  
Mroszczak Michał ,  Nenko Franc iszek,  Niżyński  S tan .  
Paśś  Erwin,  Pawluśkiewicz  Jan ,  Polek  Mar jan ,  Powa- 
lacz Antoni ,  Presser  Izydor,  Rafacz Frań. ,  Rawicki Adolf 
Sikora Mieczysław,  Strycharski  Jerzy,  Szaflarski  Fr an . ,  
Taffet Jul jusz ,  Tkaczyk Wincenty ,  Trybuła  Czesław,  
Wacławiak Jan ,  Wilk Mar jan ,  Żuk Józef.

E g z a m in  ukoń czen ia  Szkoły  Zawodowej  Dok sz ta ł ­
cającej o d b ę d ą  się dnia 14 bm.  o godz .  4 po p o ł u d ­
niu w g i mn az ju m.  Do eg z a m in u  m o g ą  się zgłosić: 
t akże ci uczniowie,  k tórzy do  kl. III. byli z ap i sań  
jednakże  z jak ichkolwiek  powodów do  szkoły  nie 
uczęszczali .

Do A b s o l w e n t ó w  g i m n a z ju m  n o w o t a rs k ie g o .  A k a ­
demicki  Związek P o d h a la n  urządza  w G i m n a z j u m - 
nowotarsk iem,  we czwar tek dnia 23 bm.  o godz .  11. 
przed poł. Zebranie Informacyjne,  w sprawie  studjów 
uniwersyteckich i s a m o p o m o c y  akademickiej .

Ze Względu na ważność  sp r a w ,  które będą  t e ­
ma tem tegoż  Zebrania,  Absolwenci  we wła sny m inte­
resie zechcą przybyć  wszyscy.

Si. Kuraś  prezSs Akad.  Zw. Pod halan .
P r z y j ę c i e  do b u r s y  g im n a z ja ln e j  na  r. szk. 1932 33 

P odan ia  o przyjęcie uczniów do Dursy g i m n a z ja ln er 
w N. Targu ,  m  r. szk. 1932,33 na leży  wnosić  ś o  la
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ffządu Bursy  Gimnazja lne j  w N. Targu  do dnia 5 lip- 
£ a  1932  r. U bie ga ją  się o przyjęcie po zniżonej  
op ła c ie  winni  do podania  załączyć świadec two nie- 
i zamożności  uwierzyte lnione  przez Władzę.

W  z a r o w e m  ciele  —  z d r o w y  duch. W tych dniach 
o d b ę d z i e  się w Zakop anem  zasługująca ze wszeohmiar 
ma poparcie impreza spor towa,  —  między-mias towy 
mecz  piłki nożne j Now y Ta rg  —  Zakopane ,  mający 
na celu z jednej  s t rony zawiązanie g łębszych  s to su n­
ków towarzyskich obu miast ,  a z drugiej  s t rony p r o ­
pagan dę ,  tego dzisiaj tak p o p u la rn e g o  spor tu wśród 
szerokich mas.  Nadmi en ić  przytem na leży,  że część 
d o c h o d ó w  z tej imprezy  przeznaczona  jest  na o d n o ­
w i e n i e  sp a lo ne go  kościoła paraf ja lnego w N. Targu.

Skład obu drużyn ,  w których gra szereg  ogolnie 
znanych,  poważanyc h  i łubianych osobis tośc i j est  n a ­

s t ę p u j ą c y : Now y Targ:  Dr. Ful ler  (zastępca starosty),  
-(sędzia) Dr. Kukla (sędzia) Dr. Os trowski  (sędzia) Dr. 
G r z y b e k  (sędzia) Dr. Niemiec  Dr. Rozwadowski  Dr. Miil- 
-degriin Prof. Bryniczka,sekr .  Zabża,  Drozdowski ,  Schim- 
schaimer,  Prof. Wręźiewicz oraz Dr. Kossek (kap. druż).

Zak opan e  : Dyr  Wesseiy,  Dr. Starzak,  Red. S ie ­
mianowski ,  Red. Podgórsk i  Inż. Schiele,  Prof. Wiśn iew­
ski, p. Berberjusz,  p. Bednarski ,  Dyr. Bujak, p Mangel  
Kom.  Gawlik oraz pułk. W agn e r  (kpt.  drużyny).

Funkcje sędz iego  będz ie  sprawował  starosta n o ­
wotarski Dr. Korniak.  Wobec  tego,  że cały szereg 

•osobistości z N ow ego  Targu  wybiera się na ten mecz,  
kursować  będą specjalne autobusy .

W  ubiegłą niedzielę odbyło  się w N. Targu świę­
to P. W. i W. F. u rządzone  przez Powiatowy Komitet.  
W święcie wzięły udział  oddziały Zw. Strzeleckiego 
z powiatu.  W strzelaniu zesp oło wem  o pu ha r  ł) mie j ­
sce zajął Zw. Strzelecki z Krościenka,  — 1115 pkt.,
2) Zw. Strzelecki N. Targ —  1103 pkt., 3) Zw. St rze­
lecki Zakopane  — 1094 pkt., 4) Zw. Strzelecki P o d ­
czerwone  — 1089 pkt.,  5) Zw. Strzelecki Łopusz na  -  
1083 pkt., 6) Zw. Strzelecki B. Dunajec  — 1023 pkt.,
7) Zw. Strzelecki Choc hoł ów —  1008 pkt., 8) Hufiec 
P rz e m .  Szk. Zako pane  —  931 pkt.

W  strzelaniu ind. 1) Leja Stan.  z Chochołowa 
—  264 pkt., 2) Ćwiertniewicz z Krościenka —  354 
pkt.,  3) Hajnos  Wład.  Podczerwone  — 253 pkt.

Oprócz  strzelań odby ły  się zawody w siatkówce 
p o m i ę d z y  drużyną  g imn.  kl. VI. i V I I , a d rużyną  
- k om bi no w aną  z N. Targu ,  z wynikiem 13 : 30. M ł o ­
d z ie ż  gimn.  kl. IV. i V. rozegrała zawody w ko sz y ­
kówce z wynikiem  4 : 6 na korzyść  V. kl.

U r o c ź y s t o ś c i  h a l le r o w s k ie  na Pod h alu .  Dnia 5 bm. 
o d b y ła  się  w N. Targu uroczystość 15 letniej rocznicy 
założenia Armji Gen. Hallera we Francji, którą tutej­
szy  Zw. H allerczyków obchodził uroczyście.

Rano odbyła się zbiórka Zw. Hallerczyków z ca­
łego powiatu w lokalu w łasnym , gdzie odczytano roz- 

& az Gen. Hallera, dekret Rządu francuskiego z 4/VI. 
11917 r. o .utw orzeniu  sam odzielnej armji polskiej*

pod do wództw em  G e ń  Hallera oraz rozkaz G łów nego  
Zarządu  Zw. H allerczyków  W W arszawie, wydany 
z OKazji  p a m i ę t n e j  rocznicy.  N astępnie cały O d d z ia ł 
Zw. Hal lerczyków udał się ze sztandarem do kościoła  
paraf jalnego pod  dow ó d z tw e m  kpt. rez. Siutego  W oj­
ciecha na naboż eńs tw o,  które celebrow ał ks. kan. Dr. 
Karaóuła .W nabożeńs twie  wzięły udział d e le g a c je :  
Tow. Sokół,  Stow. Młodzieży  Kat. „O rły“, Zw. Strze­
leckiego i Zw. Legionistów,  w szystkie ze sztandaram u  
Po nabożeńs twie  odbyła  się w Sokole  uroczysta Aka  
demja . Po  Akademj i  odbyło  się doroczne  W alne Zebra­
nie Związku,  wybór  n o w e g o  zarządu oraz z ło żen ie  
s ta tu towego ś lubowania  przez czroiików zw iązku.

Bicie i zn ę c a n ie  s ię  nad z w i e r z ę t a m i  p o d le g a  l a ­
rz e  do 6 tyg .  lub g r z y w n i e  do 2 (j OU z ł  O głoszono n i e ­
d aw no  obwieszczenie Min. Spr.  Wewn.  odnoszące się  
do ochrony  zwierząt.

I tak 1) nie wolno używać  do pracy z w i e r z ą t  
chorych i u t rzymywać je niechlujnie.

2) nie wolno bić zwierząt  po głowie,  d o l n y c h  
częściach brzucha  i do lnych  częściach kończyn

3) n iewolno  bić przedmiota mi  twa rdem i  lub za- 
opa t rzonemi  w urządzenie sprawiające ból spec ja lnie .

4) n ie  w o l n o  przec i ąż ać  zw ierzą t  p o c i ą g o w y c h  
lub z m u s z a ć  d o  b i eg u  n i e o d p o w i a d a j ą c e g o  i ch  s i ł o m ;

5) nie  w o l n o  p r z e w o z i ć  lub  p r z e p ę d z a ć  z w i e r z ą t  
w w arunkach  p o w o d u j ą c y c h  z b y t e c z n e  c i erpi enia

6) n ie  wolno używać uprzęży  i w i ę z ó w  spra 
wiających ból lub u s z k o d z e n i e  c i e l e sn e .

7) nie wolno używać  zwierząt  do  doś wiadc zeń  
powodujących śmierć  lub usz kodzenia  cielesne z w y ­
jątkiem doświadczeń  naukowych.

8) n ie  w o l n o  d o k o n y w a ć  na zw ie r zę ta ch  opera- 
cyj n i e o d p o w i e d n i e m i  na rz ę dz ia m i  be z  z a c h o w a n i a  ko­
niecznej  o s t r oż n o śc i

9)  nie  w o l n o  z ło ś l i w i e  s t rasz yć  i dr aż n ić  zwierzą t
10) n i e  w o l n o  w o g ó l e  z a d a w a ć  c i erp i e ń  b e z  w a ż ­

nej s ł u sz n e j  po trz eby .
Karze u l e g n ą  nietylko sprawcy ale także  właśc i­

ciel zwierzęcia,  o raz  osob y ,  w k tórych interesie zw ie ­
rzęta są używane  do  pracy. J a k o  kara groz i  areszt do  
tyg.  lub grzywna do 2000 zł.

S p ro s t o w a n ie .  W  osta tnim n u m erz e  G azety P o d ­
halańskiej  wkradła się omyłka  w notatce  o z ło żem *  
przez Dyrekcję teatrzyku „Wesoły A m or“ 500 zł. n*  
odnwienie  kościoła w Now ym  Targu.  Redancję m yln ie  
po informowano,  500 zł. złożył  kto inny, dyrekcj*  
„Wesołego  Amora"  wpłaciła z d o da tk ów  do b ile tó w  
około 50 zł.

Okradli sk lep  p. Indicha. Z niedzieli na p o n ie ­
działek okradz iono  sklep p. Indycha, przy ul. Kościw- 
szki.

Od. R e d a k c j i .
P. MURZYN JAN Dźwiniacz. Sprawa s k ie r o w — 

na na właściwe drogi. —
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Z a  ten dz ia ł Redakcja nie b ierze odpowiedzialności.

WALNE ZGROMADZENIE 
ZWYCZAJNE XXXIV

P. T. Członków

Buki RolniM-MAlmp w Nowi Tarp
Sp ó łd z ie ln i  zare j .  z o g ra n .  odpow .

odbędzie się dnia 2 0  go czerw ca 1932 r. o godz 4  ej
po pof. lub w razie braku kom pletu tegoż dnia o godz.
5  e j po poł. w sali Rady M iejskiej w Nowym Targu

z nas tę puj ącym  po iz ą d k ie m  dz iennym :
1) Od czyt an i e  pro tokołu  z os ta tn ie go  Zwycza jnego  

W a ln e g o  Zgromadzen ia ,
2)  Sp ra w ozd ani e  Dyrekcji  z czynnośc i  i rachunków 

za rok 1931,
3)  Sp ra w oz dani e  Komisji  Rewizyjnej  z odby tych  czyn 

nośc i  w roku 1931,
4) Spr aw oz dan ie  Komisj i  wykonawczej  Rady N a d z o r ­

czej  ze swej  czynnośc i  oraz w przedmioc ie za twier­
dzen ia  b i lansu ,  zamknięc ia  rachunków z roku 1931 
i udz ie lenie Dyrekcji  absolu tor jum,

5)  Zmiana s ta tu tu odnoś nie  do § 7,
6) Rozdzia ł  czys tego  zysku w myśl  wniosku  Rady 

Nadzorcze j ,
7) W y b ó r  uzupełn ia jący  3 członków Rady Nadzorczej  

i  1 zas tępcy ,
4) U p o w a ż n ie n i e  Rady Nadzorczej  i Dyrekcji  do z a ­

ciągnięcia kredytu  na jwyżej  w kwocie 250.000 zł., 
w zg lędni e  kaucyjne j  lokaty,

9) W nioski i interpelacje.
D Y R E K C JA .

Do sprzedania w Sieniawie
gospodarstwo rolne za 9 tysięcy zł. gotówką
G ospodarstw o składa  się z 7 miu m orgó w  gruntu*  
dobrego z b u d y n k a m i  mie szka lnymi  (3 pokoje  
i  2  kuchnie) i g o s po da rc zym i ,  z in w en ta rz tm  
żyw ym  i martwym wraz  z obs ie wem w tej chwili 
d o  nabycia .  W ia d o m o ś ć  :

Mrożek Andrzej, — Sieniawa Nr. 9.

Oferty
na b u d o w ę  Schroniska 
na Hali Chochołowskiej.
Warszawski  Klub Narciarski  rozpisał  oferty n® 

da lsze  roboty  bu dowlan e  przy schronisku na Hali  
Choctiołowskiej .  Termin  sk ładania  ofert do  15 czerwca, 
br. Ślepe kosz torysy  i warunki  wyłożone  są do prze j ­
rzenia w Biurze B ud o w la n y m  Inż. F.  Kopkowicza  
w Za ko pa nem ,  Willa „Boryna".

PR Z Y M  P O T O S R A F IC Z N E
P ł y t y  „ A L F A "  

C hem lkalje  — Papiery,  
ta ś m y  i b ł o n y  f i l m o w e

t u c i z i l e ż
żarówki, przybory elektrotechniczne i radjowe 

poleca najtaniej handel

A D A M A  Z A P I O R K O W S K I E S O
T E L E F O N  19 N O W Y  T A R G  R Y N E K  13

r

t
t
f

B E Z P Ł A T N E  O G Ł O S Z E N I A  M IE S Z K A Ń  D L A  L E T N I K Ó W

PO D W IL K  NA ORAWIE. Mieszkania na letni sko 
u górala.  Dojazd furmanką  lub au to busem.  Ceny ni ­
skie. W iad o m o ść  Józef  Lizak — SkraDacz, Podwi lk  
na Orawie.

NOWY TARG ul. Ogr od ow a  36. 2 pokoje  z b a lk onem  
na południe,  z u t rzym an iem lub bez do wynajęcia.

Reklama
dźwignią |

handlu •

A D R E S REDAKCJI 1 A D M IN IS T R A C JI:NOW Y TARG, RYNEK 4. I-sze p., TELEFON Nr 10.

P rz e d p ła ta  ro c z n a  w P o lsc e  8  zł., p ó łro c z n a  4  z ł , k w a r ta ln a  2 z ł., 
w  A n ic iy e e  ro c z n ie  2  do i., z a g ra n ic ą  ro c z n ie  ró w n o w a rto ść  2 dok  
W y c h o d ź :  n a  k a £ d ą  n ie d z ie lę . —  R ę k o p isó w  R e d ak c ja  n ie  zw raca '
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